z, 


Lwów dnia 6, Lipca 1882. 
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Wychodzi dnia 1go i lógo każdego miesiąca. 
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rocznie ? złr. 20 ct. 
W miejs e u. 


rocznie 6 złr. 80 ct. — półrocznie 3 złr. 40 ct. — kwartalnie 1 złr. 70 ct. — miesięcznie 60 et. 


Prenumerata: „GŁOSU SŁOWIA ŃSKIEGO*; przesyłką pocztową: 


s w Galicji i w Austro-Węgrzech wynosi: u mą 
- półrocznie 3 zły. 60 ct. — kwartalnie 1 zir. 80 et. — miesięcznie 60 êt. I rocznie 15 mr. — półrocznie 7 mr. 50 pfn. — diwartalnie 4 mt, 
| We Francji i innych krajach, oraz w Amcryec: 


rocznie 20 fr. — półrocznia 10 fr. — kwartalnie 5 fr. 


= 
W Prusach I Rzeszy Niemieckiej : ty 


Jednorazowe inseraty oblicza się po 7 ct., kilkorazowe po Get. od miejsca jednezo wiersza, Inseraty przyjmują w Austrji i Niemczech wszystkie agencje anonsów: 
We Francji w Paryżu agencja p. Adama, 4 Rue Clement 4. Numer pojedynczy kosztuje 23 ct. 


Bióro Ryduk<ji i Ad.zinistracji ulica Sakramentek Nr. 1. Listy należy frankować. Reklamacje otwarte wolne od apłaty. 
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Z REDAKCJI, 


Z przyczyn niezależnych od Redakcji 


poni spóźnienie wydania. 
"e 


- Qddawna poszlismy zamiar wydawni- 


". Giwa cz” 1 którego głównym zadaniem 
ma przeciwko coraz groźniej, 
oware "m wf = ; a 

bw: Gie „zględniej występującemu pan 

«e skiewskiemu. Ostatnie na jaw 
CR | k blisko obchodzące działan a 
Bago- amistycznego moskiewskiego 


wykonanie naszego zamiaru. 


Uprzedzamy szan. czytelników naszych 
Że „Głos Słowiański* nie jest pismem ulo- 
tnem, jakie się bierze do ręki, aby czas za- 
bić. Składamy egzamin przed publicznością 
z tego, cośmy się uczyli przez długie lata. 
Czytelnicy spotykać się będą często z nazwi- 
skiem Fr. Duchińskiego (z Kijowa). Czcigo- 
dny uczony w chwili, gdy ten numer pisma 
naszego wychodzi, niewie nawet, żemy, ucznie 
Jego, zawdzięczając Mu wielką część naszej 
wiedzy, występujemy pod sztandarem Jego 
nauki, Jego niezmordowanych prac i badań, 
że przyznajemy się z dumą dowiary w Jego 
teorye naukowe, bo są one jasne jak słońce, 
szczere i prawdziwe jak modlitwa dziecięcia. 

Z dziedziny ściśle naukowej, z której 
Duchiński nie zbaczał, przenosimy naukę 
Jego na pole polityczne. 

Brak świadomości, historycznej i etno- 
graficznej przeszłości wielkiego narodu mo- 
skiewskiego, ułatwił rządom Carów głęboko 
obmyślane i z podziwienia godną wytrwa- 
ością i zręcznością przeprowadzone obała- 
mnucpnie Europy; przedstawiainiem Moskali ja- 
o Słowian. — Język słowiański przyjęty 
przez kilkadziesiąt milionów Finnów, Mon- 
ołów i potomków dziesięciu pokoleń Izraela, 
między któremi domieszka krwi słowiańskiej 


i w ogóle aryiskiej stanowi ledwie jedną 
setną część narodu, który przez wieki nosił 
miano Moskali, a dziś występuje jiko Rossya- 
nin i Słowian, żądający przewoduictwa wszyst- 


kich narodów słowiańskich, jest jednym z czyn- 


ników dobrze obmyslauego obałamucenia. Drú- 
gim równie ważnym jest religia wschodnio- 
chrześciańska, której formy, ale tylko formy 
a nigdy ducha, przyjął naród moskiewski. 
Wiadomy jest fakt, że ogromna większość 
Moskali żyje w sektach, wrogich kościołowi 
urzędowemu, zwanemu prawosławnym!! A ten 
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Rysowane podług fotografji zakładu Józefa Edera we Lwowie (patrz str. 2). 


kościół sam przecież niczem innem nie jest, 
jak tylko szyzmą w obec szyzmy greckiej. 
Za rządów wiekopomuej dla Moskali, a 
niestety i dla nas Carycy Katarzyny II, po- 
wstał system fałszowania historji i etnogra- 
fii narodu moskiewskiego, który do dni na- 
szych konsekwentnie przeprowadzanym został, 
Pierwsze kroki były uieśmiałe, oglądano się, 
co też Europa powie, czy nie zaprotestuje, 
czy nie parsknie śmiechem ł Ale Europa mile 
przyjęła ukaz Carycy, nakazującej dogmat, że 
Moskale są Europejczycy. Moskale się pokło- 
nili, i uwierzyli w prawdziwość ukazu Car- 
skiego. Europa zaś, ta mała część ziemi, na 
której skoncentrowała się cywilizacja ludz- 
kości, jak niegdyś w maleńkiej Grecji, przy- 
jęła z zadowoleniem ukaz wszechwładczyni. 
Granice Europy, granice cywilizowanego świa- 
ta posunęły się do Uralu i uiścia Wołgi. 
Voltaire zanucił hymn pochwalny dla pół- 
nocnej Semiramis, a za nim stanęło do chóru 
mnóstwo pokrewnych duchów. Już wtenczas 
podróżował gospodin Rubel. Organizacja fał- 
szerstwa nie była jednak łatwą. Wiadomo, 
że na wzór Akademii paryzkiej Katarzyna 
II. stworzyła Akademię petersburską. Zwra- 
camy uwagę czytelników że nie piszemy ory- 
ginalnie, tylko powtarzamy Karamzina, sła- 


wnego historyka moskiewskiego, niedawno 
jeszcze wyrocznię świata uczonego w Caracie. 
Dziś gdy takie potęgi dachowe jąk=FPutbie-- 
niesców i Katkóy tworzą słoty i pogodę, za- 
oaynają się Moskale wypierać ubóstwianego 
niegdyś Karamzina. Nie dziwili byśmy się, 
gdyby rząd moskiewski ukazem zabronił wie- 
rzyć, że wielki naród słowiański? Carstwa no- 
sił kiedykolwiek nazwę Moskali, dekretująe, 
że to tylko zkośliwy wymysł Duchińskiego 
i podobnych buntowszczyków. Moskale uwie- 
rzyliby od razu, bo nkaz nie może być, jak 


nieomylny, a Europa? — z czasem uwierzy- 
ła by to samo. Podług Karamzina podajemy 
pocieszny i smutny zarazem dowód, jak się 
rodziła historja pochodzenia narodn moskie- 
wskiego, za czasów rządu północnej Semi- 
ramis - Voltaira. 

Ministrem oświecenia Carstwa był Kniaź 
Wołkońskej, członkiem i sekretarzem Akade- 
mii petersburskiej uczony Tredjakowskoj. — 
Pan minister polecił akademikowi, by wy- 
pracował dowód, że Moskale są Europejczycy, 
i Rossyanie. O Słowianizmie jeszcze mowy 
nie było, fałszerstwo historyczno - etnograficzne 
zaczęło dopiero kiełkować. Sumienny akade- 
mik szukał, badał i napisał, — Pan mini- 
ster czy sam, czy z doradcami przeczytał 
manuskrypt, i wawezwał pana sekretarza Aka- 
demii. Powitanie same świadczyło o pocho- 
dzeniu mongolskim dygnitarza ministerjal- 
nego i reprezentowanesc przezeń narodu. Se- 
kretarz akademii bowiem (vide Karamzin) 
otrzymał na wstępie dwa policzki g załącze- 
niem wyrazów pochlebnych, i reżkazem zu- 
pełnego zmienieniz rezultats swych badań 
naukowych. — Widać, $ niedobrze zrózu- 
miał Akademik, że tu me chodzi © ™yjaś- 
nienie prawdy etnografieznej, tyl? o wypra- 
cowanie fałszerstwa, bo drugi rękopisę przy- 
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niósł mu w nagrodę trzydzieści pałek (vide 
Karamzin) trzeci poprawiony, honorarium 
czterdziestu pałek (vide Karamzin). 

To był pierwszy wstępdo dowodów sło- 
wianizmu Moskali. Było i jest ich niezliczona 
ilość mniej lub więcej dobitnych, o których 
pisać nieomieszkamy. Sto lat temu dowodzi- 
ła słowianizmu pałka, dziś rubel. | 

Zadaniem naszym będzie rozbierać in- 
truza pseudo — słowiańskiego od cylindra 
aż do ostróg, i postawić go w należytym 
kaftanie. Będziemy pisać prawdę, i nic jak 
prawdę. Niekieruje nami ani nienawiść, ani 
niechęć do sąsiadów naszych moskiewskich, 
zbliżonych nam podobieństwem mowy sło- 
wiańskiej. Taż dla nich te wynalezione po- 
krewieństwo słowiańskie nie przyniosło Iep- 
szego rezultatu jak dla nas. Poznajmy Się, 
pomówmy, jak ludzie z ludźmi, a nie jak 
w obłęd wprowadzeni, ujarzmieni z jednej, 
a gotowi do rozboju niewolnicy z drugiej 
strony, a wyjdziemy z zaklętego koła, z ro- 
szonego krwią i łzami nas wszystkich. 


Szanowne Redakcje, którym posyłamy 
nasze czasopismo, prosimy © wymian. 

Les redactions aux quelles nous adres- 
sons le numero present, sont invitées de 
nous envoyór en échange leur journal] + 


Die geehrten Redactionen, „denen wir 
unser Blatt zuschicken, siad um Austausch 
ersucht. 


Gmach sejmowy we Lwowie. 


(Rycina na pierwszej stronicy.) 


Wspaniała ta budowla jest własnością całej 
Galicji, nie dla tego tylko, że wzniesioną została 
szęści Polski, obecnie jednego z kró- 
w, i to największego liczbą mieszkańców i ob- 
szaram, Cesarstwa austrjackiego, ale że w salach 
sejm. wych iw biórach Wydziału krajuwogo 1V4= 
strzygają się najżywotniejsze wewnętrzne sprawy 
Galicji. 

Dla miasta Lwowa gmach sejmowy jest 
prawdziwą ozdobą, jakiej by mn io wiele ludniej- 
sze stolice pozazdrościć mogły. 

Krytyka, która wszędzie i zawsze nieoszczę- 
dza nikogo i niczego, znalazła różne braki. I słu- 
sznie, bo gdzieź na ziemi dzieło ludzkie jest bez 
omyłki, ale pocieszmy się tym, że omyłki te, 
porównane z owami, jakie odkryto w budowlach 
większych rozmiarów np. ratusza w Wiedniu, są 
w porównaniu nic nieznaczące. 

W ogólnym zarysie imponuje gmach sejmo- 
wy swym rozmiarem i gustem, a gdy puste 
miejsca, (trochę za długo pusie) zostaną zabndo- 
wane, wtenczas całość przedstawi się prawdziwie 
pięknie. Sam wybór miejsca do wystawienia gma- 
chu, był bardzo szczęśliwym. Szczególnie, kiedy 
ogród miejski pokryty jest zielenią, harmonia 
miedzy gmachem a ogrodem jest dziwnie natn- 
ralną i zdaje się jakoby ten ostatni założony był 
umyślnie dla gmachu. 

Główne kierownictwo budowli gmachu sej- 
mowego prowadził dyrektor Hochberger i zapisał 
umiejętnością wykonania, nazwisko swoje w wdzię- 
cznej pamieci kraju i miasta. 

_ Pp. Markoni i Mikuli dostarczali dekoracje 
ornamentalne; — P. Trembecki układał grope 
królów polskich i książąt rnskich w klatce scho- 
dowej; — p. Andrier wielkie figury na attyce 
głównego ryzalitu frontowego; — p. Mikniski ró- 
wnież dwie figury na tejże attyce; — p. Rieger 
grupę na ryzalicie i przed ryzalitem w parterze; 
p. Doliński architekt wykonał dekoracje dwóch 
pokoi Marszałka i sali recepcyjnej. 

Wszystkie te nazwiska są świetnie i ściśle 
związane z historją budowli gmachu sejmowego. 
Z zadowoleniem podnieść tu musimy, że z małe- 
mi wyjątkami wszystkie roboty wykonane zostały 
przeztutejszych przemysłowców i pochlebne dają 
świadectwo o tem, do jakiego stopnia udoskona- 
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liły się u nas rzemiosła i jak znacznie postąpiły 
w ostatnich latach. 

Historja gmachu sejmowego jest króciutka 
jak żywot jego. 

Roku 1877 zaczęto przedwstępne roboty. 

W kwietniu :. 1878 rozpoczęto budowle. 

W wrześniu 1880 r. Cesarz Franciszek Jó- 
zef I. zwiedza gmach sejmowy. 

l-go Września 1881 r. oddany zostaje do 
użytku. 

Tegoż roku pierwsza kadencja sejmowa. 

W gmachu sejmowym oprócz sal i lokatów 
do obrad i użytku Sejmu przeznaczonych, znajdu- 
ją umieszczenie wygodne i praktyczna wszystkie 
kancelarje Wydziałn krajowego. Oprócz tego 
apartamenta Marszałka krajowego i mieszkania 
dla urzędników administracyjnych i dla służby 
wewnętrznej. 


Przegląd polityczny. 


Skarżono się za czasów Napoleona III. że 
zawsze powstały jakieś czarne chmurki na hory- 
zoncie politycznym. Napoleon upadł, a spadkobier- 
ca jego chwały i zboczeń, kanclerz fiemiecki, da- 
romnie stara sie zażegnać nadciągającą burzę. Na= 
turalnie, że burze polityczno — wojenne nie zry- | 
wają się w godzin, albo w minut kilku, jak burze 
przyrody w lecie; — często trzeba na to tyle 
dni, ile w ostatnim przypadku minut; tyle mie- 
sięcy, ile tam godzin. 

Jeżeli zaś oglądniemy się na widnokręgu po- 
livycznym, znajdziemy niemało nietylko chmurek, 


uczcić cnotę, zostanie w wiecznej pamięci. Polacy 
mieli w Garibaldim serdecznego przyjaciela. W ag 


| sie dalej rozwodzić, zosta wj 


| zdołały utrzymać państwa otton 


ale złowrogich chmur. 

Zacznijmy od wschodu. W Moskwie zmiana 
ministeryum, a z tego powodu w dziennikarstwie 
niemieckim (polskie trzeźwiej się na tę kwestyę 
zapatruje) giełdowy jubel. Powoli jednak zaczynają | 
poznawać, że to nie jest zmiana systemu, tylko 
osobistości. Czy Ignatiew czy Tołstoj, czy Ormia- 
nin Melików czy jaki z moskwiczony Niemiec, 
polityka tak; zewnętrzna jak wewnętrzna Carstura | 
żostanie niezmienną, chyba że gwałtowna wgtrzą- 
śnienie zewnętrzne nie obali cały system państwa. 
A z pewnością usiłowania nihilistów tego nie do- 
każą. Pysznią się z tego, że po kilkoletnich usi- 
łowaniach udało im się zamordować Cara. Smutna 
to ambicya, a gdzież wyrachowanie? Jest dwadzie- 
ścia sześć członków meskich rodziny carskiej; aże- 
by zamordować wszystkich, trzebaby sto lat prze- 
szło; a tymczasem narodzi się tylu albo więcej, 
Ale groźniejszaem, jak nihilizm dla wewnętrznego 
ustroju państwa moskiewskiego, jak pansławizm 
moskiewski dla Europy. 

Dla tego caveant eonsules. Nihilizm nie prze- 
szkadza, jak widzimy z najnowszych wiadomości, ani 
fortyfikowaniu  zaczepno - strategicznych  pozycyi 
w zachodniej części państwa moskiewskiego, ani 
rozwoju kolej żelaznych, mających cele wojenne 
a nie handlowe ; ani poranażaniu wojsk w Carstwie; 
ani nurtowaniu politycznewu Moskwy w państwach 
sąsiednich ; ani przeważnemu, chociaż nie głośne- 
mu wpływowi dyplomacji moskiewskiej w spra- 
wąch zagranicznych ; ani prowadzeniu dalszym sy- 
stemu zapamiętałego w obec Polski. Nie lekajmy 
się jednak zanadto kounsekwencyi tej gwałtownej 
propagandy panslawistów moskiewskich na ziemiach 
naszych. Wiele niebezpieczniejsze byłyby dla nas 
czułostki Moskali à la Skobelew. Teraz wiemy 
przynajmniej, z kim mamy do czynienia, i wszyst- 
kie illuzje są niemożliwe. A co lepsze, nietylko 
niemożliwe dla nas, ale i dla pobratymezych na- 
rodów słowiańskich, które widok naszych męczarń 
mimowoli nawet wyleczyć musi z obłędu pokre- 
wieństwa z Moskalami. 

Po Moskwie zająć nas musi przedewszystkim 
wewnętrzny stan Cesarstwa niemieckiego. Mówimy 
wewnętrzny, bo polityka zewnętrzna odświeżonego 
olbrzyma germańskiego nie jest do obliczenia, i 
zdaje się zachowywać swoje ostateczne słowo, gdzie 
znowu wystąpić może z korzyścią, gdy „Siła przed 
prawem* wejdzie na porządek dzieany. — Trago- 
komiczne zjawisko widzimy w tej chwili w zjed- 
noczonych Niemczech. Półbożek partyi narodowej, | 


kuscja agowiny i Kryw, 
| została odwo © dzielnegł 


książe Bismark, dał podług zw 
wę szorstką ludziom, których 
trzebuje. Ztąd wielki rwetes ' 
liberałów, którzy ogromne zasoby aMMa 
lali no glorję żelaznego kanclerza. DIS A 
z żydami vbezuanego slachcica polskiego, cała ta scena 
ma barwę domową humorystyczną. Zdaje nam się, 
że widzimy kupę spekulantów i faktorów dobiją- 
cych targu z dorobkiewiczam, pewnych, Że go 


| okpili, co się zowie, a wściekających się ze złości, 
| gdy się poznają w ostatniej chwili, że wszystkie 


kadzidła nieodurzyły lepszego od nich  grączń. i 
Włochy straciły poczciwego człowieka, któ- 
rego imię wszędzie na ziemi, gdzie ludzie umieją 


nym czasie bedziemy pisać o politycznym działa- 
niu tego zacnego męża w sprawie polskiej. 


We Francji trwa dalej komadja Gambetta — 


| Freicinet, którą wielka część prasy europiejskiej 
| bierze na seryo. d 


W Anglii sprawa irlandzka w chwilowym. 
zawieszeniu, przerywanym zabójstwem lub napa- 


| dem otyłego John Bulla przez zgłodniałego i do 


rozpaczy przywiedzionego Irlandczyka. l 
O kwestji egipskiej niebędziamy, jaķīa dziś 


ton tomat do wy- 
i . Zaząge 


ii 


aco) rozprawy w przyszly 
czamy tylko, że jóżeli_3ż 


wisku wielkiego mocarstwa, t 
tańska stara się wyrównać tə k 
nia naszego, mylne jest dosy 
zdanie, że Porta idzie za wskazówyj 
ka. Jeszcze nikt nie marzył © 


achnióne 


cza. Dla Austro - Wągiez 
gwiazdy wojskowej J 


(d.) Otrzymaliśmy 
pism i króciutki list. 


gli jeszcze ogłosić te słów kilka. Wyrywaj 
się z piersi naszych, a są odgłosem wszyst 
rodaków, nawet takich, których żelazna dola, 
brak charakteru przykuły do rydwana mongol- 
skiego. Zaczynamy od: „Chwałą Bogu!* 
Już też raz był czas, aby zrzucić ze siebie 
tę zmorę pokrewieństwa słowiańskiego z Moska- 
łami, pod którą stękamy. 
Porywamy sie do bojów krwawych, nie li- 
czące przeciwnika, nie znając g0; — piszemy na 
chorągwiach naszych „Za naszą i waszą wolność* 
a nie zdajemy sobie rachunku, z kim mamy do 
czynienia; nie wiemy, kbo teu Moskal, mówiący 
po słowiańsku, i wyznający wiarę chrześcijańską 
w stu po większej cześci potwornych sektach. — | 
Światła! Światła! 
Nam przedewszystkiem potrzeba tego świa- 
tła, abyśmy sami nie szli po omacku, aby za na- 
mi nie błądzili pobratymcze narody słowiańskie, 
Moskal! Słowianin! — To jedno i to samo, 
jak twierdzenie zatabaczonej starej baby, która 
by przysięgła na to, że każde dziecko przed chrztem 
świętym, jest żydem. 
Więc szczęść wam Boże w waszej poczciwej 
i rozumnej pracy, % co do nas w zaborze mo- 
skiewskim, to bądźcie pewni, że les encourage- 
ments ne manqueroni pas. 


KWESTIA ŻYDOWSKA 


w Carstwie moskiewskim. 

(X) Kwestja ta, która od lat trzydziestu >» 
zajmowała tylko szczupłe Koło etnografów, i mnie= 
zwracała uwagi ani świata uczonego ani polity- 
oznego, weszła dziś na porządek dzienny. Ale tak ` 


jak dawniej mieprzywiązywano wielkiej wagi do 
badań nowszej szkoły etnograficznej i uważano 
takowe więcej jako ciekawe wywody archeologi- 
czne, niź jako rzecz mającą aktualną doniosłość, 
Tówuie naukową jak polityczną, taki dziś przesia- 
dowanie żydów przez lud moskiewski i władze 
carskie, tłómaczone jest różnemi argumentami, 
przytaczaniem różnych przyczyn, bez badania 
gruntowego tej sprawy. 

To udział wielu Żydów w ruchu nihilistycz- 
nym przyczynił się do zrobienia temn narodowi 
rząd nieprzychylnym; to eksploatacja chrześcijan 
i powolne wydziedziczanie ludności przez żydów 
doprowadziło wyzyskiwanych do rozpaczy i zabn- 


rzeń. W tem wszystkiem jest nieco prawdy, ale | 


są przyczyny jeszcze inne, starsze o wieki od 
wyżej wspomnianych, które żyda czynią niewygo- 
dnym dla każdego rządu. moskiewskiego, czy to 
używającego szalonego despotyzmu jak rząd Iwa- 
na Groźnego, czy też obiecującego ale nie dają- 
cego w rzeczywistości instytucji liberalnych narc- 
dowi, czy w końcu zresztą, gdyby coś podobne- 
go przypnścić można, nawet rządowi republikań- 
skiemn z barwą nihilistyczną. Żaden rząd mo- 
skiewski nie dopuści, aby Żydzi osiedlali się 
w większej liczbie w guberniach, zaludnionych 
przez Moskali, - -nie przez szczepy słowiańskie, jak 
Polacy i Rusini, ałe przez czystych Moskali. 

Dla tego też jeszcze niedawnemi laty, osie- 
dlenie się żydów w guberniach moskiewskich by- 
ło surowo w” »nam, a aż do ostatniego czasu 
niezmieruj nienym. Stała siedziba Żyda 
kończyła such ziem dawnej Rzeczpospo- 
"= których liczyć należy i Ruś za- 

lu tam ed wieków i jest do dziś 
m słupam, znaczącym granicę 
lzy Azją i Europą; między Tu- 
jezykiem słowiańskim i Sło- 
4 i ducha; między Moskwą 


| 16. »moleńskiej gubernii, 

awskie na kresach, gdzie się 

» ludność słowiańsko - ruska, 
iko-moskiewską opowiadał nam 

astu, że jago arędarz był ostatni 
„olsko-ruskiej. Pół mili dalej stał 

„e kabak (szynk) moskiewski, trzyma- 
„aącapa. Gościniec ten, chociaż prymity- 

gł jako trakt haudłowy między Moskwą 

„wą bardzo uczęszczany. Gdy kacapy ujrzeli 

„eka karezmę polsko-żydowską, zatrzymywali 
Snoja podwody, westchneli do matuszki „Moskwy“ 
i żegnając się (robiąc chrest prawosławny) mó- 
wili, że wstępują na „ziemle polszczu.* Tam ich 
najpierw przyjmował w karczmie polski Żyd, tam 
była tańsza i lepsza wódka. Wszystkie nkazami 
wskazane rozgraniczenia uie mogą zatrzeć tej 
przez lud moskiewski uznanej granicy Polski 
i Moskwy. O KRusinach (hahłach, jak ich nazywa 
prawdziwy moskal ze śmiechem i pogardą) w je- 
go rozumowaniu nawet mowy niema. 

Ale dla czegóż ten Żyd jest żywym słupem 
granicznym Polskii Moskwy? Dla czegóż miliono- 
wa ludność żydowska, żyjąca na ziemiach polskich 
a tak skoro do poddania się władzy silniejszego, 
niemogła sobie zaskarbić względów rządu mo- 
skiewskiego? Wszak niezmierua większość wyrze- 
kła się wszelkich stosunków narodowych z Pola- 
kami, starała się przypodobać Moskalom, przyj- 
mując ich język, ich zwyczaje a nawet niechęć 
do tej Polski, gdzie przodkowie ich gnani z Za- 
chodu na Wschód, tak jak oni dziś uciekają ze 
Wschodu na Zachód, znaleźli jedyną w świecie 
gościnność. 

Nad tem się zastanawiać będziemy. 

W (aracie moskiewskim żyje dwa gatunki 
Hebrejczyków. Pierwsi z nich są to Żydzi znani 
w całym Świecie chrześcijańskim, trzymający się 
mniej lub więcej spaczonej wiary Mojżesza. Są to 
pokolenia Judy, Benjamina i pół-pokolenia Lewi, 
stanowiącego kastę kapłańską mało liczną, Z tych 
półtrzecia pokoleń tylko Juda był licznym i po- 
tężnym, Benjamin mało co liczniejszy od kasty 
kapłańskiej. Podług statystyki biblii stanowiły te 
pokołenia szóstą część wybranego ludu, który 
M ojżesz wyprowadził z Egyptu. 


= SE 

W Europie, w Ameryce, nad wybrzeżami 
Afryki północnej, w zachodniej i środkowej Azyi, 
w ogóle na całej kuli ziemskiej żyją Żydzi roz- 
prószeni, potomkowie wyż wspomnianych pokoleń. 
Utrzymują oni wiarę i obrządki ojców swoich, 
a krew swoją semicką zachownją w czystości. 


| Tych Żydów liczą około siedm milionów; cho- 
| ciaż 


niepodobna rzeczywistą statystykę podać. 
Wszak na obszarze dawnej Rzeczpospolitej Pol- 
skiej, mimo regularnych spisów lndności, liczba 
Żydów nie jest dokładnie wiadomą. Że jest ich 
około trzech milionów, to pewna, ale czyich nie- 


| ma czterech milionów, tego też stanowezo twier- 
| dzić niemożna. W Galicji podług ostatniego spisu 


ludności jest ich w okrągłej liczbie 760.000, ale 
wątpię, czy by się kto chciał założyć, czy ich 
niema całego milioca. Przypomina nam to spis 
wychodźców polskich roku 1849 w Szumli, przez 
władze tureckie. Po kilkakrotnym obliczaniu, które 
trwało cały tydzień, komisarz Porty, Fuad Effen- 
di, późniejszy Wielki Wezyr, złożył raport do 
Stambnłu, że emigrantów polskich w Szumli jest 
pewnie ośmset, ale zdaje się, że dwócn tysięcy 
ich niema. 

Prozelytów między innemi narodami Żydzi 


(nie robili, między aryjskiemi całkiem nie, a mie- 


dzy turańskiemi zaszczepił się Mozaizm tylko 
między małą liczbą. Tatarów znanych jako sekta 
Karaitów, i między szczupiemi. pokoleniami Mn- 
rzynów Sudanu. Wielu z czytelników naszych nie 
wie może, że sa czarni Żydzi, czyli raczej Mu- 
rzyni wyznający wiarę Mojżesza. 

Jeżeli wiec jedno wieksze a półtora uaj- 


| mniejszych pokoleń hebrajskiego narodu zdołało 


się wciągu wieków rozmnożyć do liczby, jakiej 
cały naród na ziemi obiecanej nigdy niestanowił, 
to gdzież się podzialy cztery piątych jego części? 
te dziesieć pokoleń, które siedemset trzydzieści 
kilka iat przed narodzeniem Chrystusa przez króla 
Salmanazara uprowadzone zostały do Azyi środ- 
kowej. Kwestja ta od wieków zajmowała Świat 
uczony tak chrześcijański, jak i żydowski. Szuka- 
nv ślady Izraelitów; bo tak trzeba podług prawa 
historycznego nazwać te dziesięć pokoleń, a nie 
Żydami, którzy już w początkach tworzyli osobne 
państwoi społeczeństwo ; szukano ich ślady w Afry- 
ce, Indjach Wschodnich, w Chinach. Ślady wpraw- 
dzie znaleziono, i to słabe i bez wątku z prze- 


| szłością, ale potomków lzraelitów szukano dare- 


mnie. Zgodzono się nareszcie na to, że zlali sie 
z narodami tnrańskiemi Azyi środkowej. Niezda- 
wano sobie jasno sprawy dla czego plemiona Juda, 
Benjamin i Lewi zachowali wiarę i narodowość 
w morzu narodów pogańskich później chrześcijań- 
skich, między które los ich rzucił ; — uważano to 
za wyjątkowy przypadek. Ale ani w systemie 
wszechświata, ani w przyrodzie ziemi, ani w ży- 
ciu narodów .a pewnie i w życiu pojedyńczego 
czlowieka nie rządzi bezwarunkowo ślepy przypa- 
dek. Wszystko istnieje, żyje, umiera podłng pe- 
wnych praw, które wprawdzie nie wykluczają 
zboczeń, ale zboczenia te są stosunkowo równie 
nieznaczne jak rzadkie. Dzisiaj, dzięki nowszym 
pracom etnograficznym, których naczelnym przed- 
stawicielem w tej kwestji jest nasz nieoceniony 
rodak, profesor Franciszek Duchiński (z Kijowa). 
możemy rozwiązać dotychczasową zagadkę. 
Wiadomo, że z niezuacznym wyjątkiem, ca- 
ła massa potomków Jndy i Benjamina, zamie- 
szkała w Enropie między narodami rasy aryiskiej, 
obcemi semitom z ducha i krwi. Złanie się z temi 
narodami było już dla tego uiepodobnym bo rasa 
aryiska będąc dosyć silną, aby absorbować niższe 
rasy turańskie, jak np. Negrów, czego dowód sta- 
rożytny naród grecki, szczęśliwe zmieszanie 
Aryów i Negrów; znajduje w Semitach nieprze- 
zwyciężony opór. Różnica fizyczna i psychiczna 
między Aryami i Żydami Semitami spotęgowaną 
została jeszeze różnicą religijną. Wierność stare- 
mu zakonowi była tarczą, zasłaniającą Żydów od 
złania się z narodami aryjskiemi, do utrzymywa- 
nia związkui solidarności między swym narodem 
rozprószonym, była jednym z potężnych środków do 
zachowania czystości rasy i narodowości, ale z pe- 
wnością sam zakon nie był tutaj jedynym, nie był 
nawet głównym czynnikiem. Różnica krwi i du- 


cha, jakieś dziwne poczucie poniżenia swej rasy, 
gdyby się dozwoliło absorbowanie takowej przez. 
potężniejsze i panujące ale obce Z krwi i ducha, 
narody, gra tntaj główną role. 

Inaczej rzecz się miała z dziesięciu pokole-. 
niami Izraela. Uprowadzone do Azyi środkowej 
znaleźli się wobec lndów innych narodowości, in- 
nych religij i języków. Ale te narody turańskie 
bzły im pokrewne fizycznie a szczególnie ducho- 
wo. Walka o ntrzymanie religii i narodowości 
nie miała tych warunków powodzenia, jak je 
miał opór Judy rzneonego między aryjskie ludy 
Europy. Walka ta o byt narodowy mnsiała być 
uporczywą i pewnie długie wieki trwała, nim 
Izrael jako naród znikł z powierzchni ziemi. Nie- 
stety wskazówki historyczne nie nam w tym wzgle= 
dzie nawet zbliżonego do prawdy nie podają. 

Zdawało się przez wieki, że i wszelki śład 
dziesięciu pokoleń zaginął i puszczano powoli te 
całą kwestję w zapomnienie. Dopiere w najnow- 
szych czasach zaczęto poznawać potomków Izra- 
ela; ale rzecz ta mało zajmowała i niestety jesz- 
cze dotychczas zajmuje Świat uczony a nie dopie= 
ro polityczny i dziennikarski. Mieszkańcy środkowej 


| Afryki wzbndzają więcej iuteresu, i są już niemal 


lepiej znani niż potomkowie dziesięciu „pokoleń. 


|Jak błędna i szkodliwa jest. podobńw ubojętność, 
| wykażemy dalej. 


Wspomniemy tylko nawiasem 
o Afghanach, których część znaczna składa się 
z potomków dziesięcin pokoleń. Nietylko fizyczne 
podobieństwo jest uderzające miedzy nimi a na= 
szemi Żydami, to by był mniejszy dowód, gdyż 
takie podobieństwo istnieje mniej lub więcej wy- 
bitnie między wszystkiemi narodami semickiami, 
ale mają oni i inne cechy psychiczne Izraelitów. 
Nie należą oni ani do rasy aryjsko-perskiej, z któ-. 
rą graniczą od Zachodu. ani do gałezi turańsko- 
tnreckiej i tatarskiej, z którą sie ztykają od Pół- 
nocy i Wschodu, ani do żadnych z ludów indyj-, 
skich, z któremi graniczą od Południa, Trudno 
przypuścić, aby pochodzili od Arabów, bo którą 
drogą by się Arabowie tam dostali? Język ich 


| nie jest arabskim, ale znajduje się w nim muów 


stwo wyrazów hebrajskich, Religja ich mahoma- 
tańska nie jest dawnej daty, a między wszystkies 
mi narodami mahometańskiemi są oni najmniej 
nabożui, i uważani za jarimkafir (półpogan). Ale 
co najważniejsza, utrzymują oni mniej lub więcej 
otwarcie Sabath, i w Piątek niezaczyna się u nich 
święto jak u iunych muzułmavów od rana, tylko, 
po zachodzie słońca. Zresztąich mahometanizm jest 
więcej formą, w duszy i w tradycji tkwi jakieś 
nieokreślone pojęcie religijne. Ale i judaizm ich 
jest tylko formą, nie umieją oni się modlić po 
hebrajsku jak też nie bardzo praktykują namaz mo- 
dlitwę mahometańską, którą wszystkie narody tego 
wyznania odmawiają po arabsku, naturalnie nie 
rozumiejąc, oprócz nczonych, ani słowa z tego co 
machiualnie recytują. Niektórzy uczeni zbijają 
fakt pochodzenia części Afghanów od Izraelitów, 
lecz argumenta ich nie wytrzymnją poważnej kry- 
tyki. Mamy kilku znajomych, którzy ten kraj 
przez lata zamieszkiwali, i to nie Europejczyków, 
ale Turków i Persów, a na każde zapytanie o tym 
narodzie, odpowiadali wzrnszając ramionami, że 
to są Jahudi (Żydzi) z których nigdy prawdziwi 
mnznłmanie nie będą, 

Plemię kankazkie Lesgińców jeszcze przed. 
czterdziestu laty wyznawało religię hebrajską, je- 
żeli kilka praktyk bəz związku, można nazwać 
religią, bo i u nich zostało tylko trochę tradycyj 
mozaizmu. Dopiero Śzeich Szamyl przymusił ich 
do przyjęcia mahometanizmu, co tylko spowodo- 
wało jeszcze większe zamieszanie i bałamnetwo, 

Wspomnieliśmy o tych dwóch szezepach, 
z których pierwszy najprawdopodobniej, drugi z ca- 
łą pewnością jest pochodzenia izraelickiego, jako 
wstęp do wywodów o Moskalach-Żydach, którzy 
znani pod nazwiskiem Sobotniki są zwykle nwa- 
żani za jedną z niezliczonych sekt kościoła mo- 
skiewskiego, w rzeczywistości zaś są niezawodnie 
potomkami dziesięciu pokoleń Izraela, jak na te 
dalej niezbite dowody podamy. Gdyby ta sekta 
była mało liczna, to badanie jej miało by tylko 
interes naukowy, ponieważ zaś rząd moskiewsk 
podaje ją sam na kilka, poważni badacze jak Fr" 
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Duchiński na kilkanaście milionów, więć sekta ta 
tworząca naród osobny w uarodzie moskiewskim, 
chuciaż powierzchownie zdaje się być jego częścią 
nieoimienną, jest w kwestji żydowskiej w Carstwie 
czynnikiem na pozór martwem, ale w gruncie 
przeważnym. (C. d. n.) 


LUDNOŚĆ I SIŁY ZBROJNE 


Carstwa moskiewskiego. 


(X) Jest to fakt uderzający, i powtarzający 
się nader często w historji, że rządy Są nieraz 
o zasobach wojennych sąsiednich państw mniej 
dokładnie informowane, jak o zasobach oddalonych 
krajów. Taką nieświadomość okazała Francja im- 
porialistyczna w sposób niesłychany, i zapłaciła 
krwawo brak wiedzy o środkach wojennych Nie- 
miec. I to nie tyiko o sile wojennej, ale i O uspo- 
gobieniu politycznem narodn niemieckiego, sądząc 
do ostatniej chwili, że Niemey południowe nie 
wdzmą udziału w wojnie, i że uiektóre prowineje 
półhocne, świeżo zdobyte przez Prusy, oczekują 
z upragnieniem orłów francuskich. Po dokonanej 
klęsce wszystko, €0 żyło, niemiało dosyć wyrazów 
by potępić i wyszydzić osobę i rząd Napoleona 
MI, a w pierwszym chórze zanócili ci, którzy 
jeszcze przed kilku miesiącami głosili Cesarza 
Francuzów jako męża fenomenalnego. Jeżeli to 
drugie było płaskie i mylne, to nie trzeba też 
twierdzić, że Ludwik Napoleon należał do tuzin- 
kowych ludzi, a jeżeli proklamowanie go geniu- 
szem przed klęską, niewytrzymywało krytyka, to 
ogłaszanie go po upadku uiedołęgą. ma tem mniej 
sensu. Nie trzeba zapomnieć, jakie dominujące 
stanowisko zajmował przez lat dwadzieścia w świe- 
cie politycznym, a jeżeli przeszłość i potęga Fran- 
cji, urok jego nazwiska, były głównemi filarami 
tego stanowiska, toż niepodohna, aby człowiek bez 
niezwykłych zdołności mógł wytrwać na wysokim 
szczeblu, jakiego od lat stu żaden z poprzednich 
rządów tak długo a oprócz rządu jego stryja ża- 
dan tak świetnie nie zajmował. Upadek jego szyb- 
ki, straszny, bez chwały, tłumaczy po części pó- 
źniejsze niedorzeczne sądy o jego osobistości. 

Przypominamy tu niefortunnego Monarchę 
Francuzów, bo nigdy jeszcze nie zemściła się 
nieświadomość i lekceważenie zasobów a przece- 
mianie trudności wewnętrznych przeciwnika tak 
okropnie, jak na osobie Ludwika Napoleona 1 na 
ludzie, wierzącego bezwarunkowo jego mądrości 
politycznej. Jeżeli czasem szkodliwe jest prze- 
conianie sił przeciwnika, to zawsze jest zgubnem 
ldkceważyć te siły, niepoznawszy je gruntownie. 
Wojna Prus przeciwko Francji r. 1806; wyprawa 
Napoleona I. r. 1812 na Moskwę; wojna krymska 
i wyprawa meksykańska za Napoleona III; wojna 
Austryi przeciwko Prusom r. 1866; wojna fran- 
cuzko-niemiecka; wojna moskiewsko-turecka; jnż 
o mnóstwie podrzędnych wojen nie wspominając, 
jest to szereg klęsk powstałych dla tej strony, 
która lekceważyła zasoby i siły nieprzyjacielskie, 
nieznając takowych dokładnie. My Polacy raz 
popełniłiśmy błąd przecenienia sił przeciwnika. 
Rokn 1830—31, rząd i naczelnicy armii polskiej 
zanadto przeceniali zasoby Moskali, ale też ten 
bląd powetowaliśmy kilkakrotnie porywając się 
na potężnego wroga bez najmniejszych zasobów 
wojennych, a nawet bez pewności wspóludziału 
ogromnej większości własnego narodu. Zdaję się 
prawie snem, jak człowiek myślący r. 1846 i 1863 
mógł się chwilę zastanowić nad możliwością uda- 
nia się powstania, a jednak były setki ludzi, już 
niemówię młodzieńców, ale starszych i doświad- 
czonych, którzy z dziecinnym niemal lekceważe- 
niem olbrzymich zasobów przeciwnika wierzyli 
w zwycięstwo. Nie obwiniajmy się jednak za 
nadto, nie głośmy się nieukami politycznemi i mi- 
litarnemi, bo w tych błędach jesteśmy w dobrej 
kompanii, jak to widzieliśmy wyżej, geniuszów, 
wielkich ludzi, potężnych rządów, których omyłki 
były stosunkowo jeszcze większe, jak nasze. Ale 
uczmy się z doświadczeń przeszłości, niepozosta- 
wajmy uparcie przy błędach, z których nas prze- 


| trzebę tak długiego prologu. 
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cie i poniesione klęski i sam czas wyliczyć były | 
powinne. Zmiany polityczne jakie od dziesiątka 
lat nastąpiły w Europie powołają nas może do 
odegrania wielkiej roli w przyszłych wypadkach. 
Głos nasz może przybrać wielkiego znaczenia 
w radzie państw i narodów, które się podług obe- 
cnych konstellacyi, rozprawią może w niedalekim 
czasie z głównym naszym wrogiem. Jeżeli więc 
niepoznamy dokładnie wszelkie zasoby Moskwy, 
jeżeli jak to niestety dotąd ma miejsce, będziemy ze 
słabostek Carstwa robić choroby śmiertelne, a igno- 
rować rzeczywisty stan rzeczy, to oddamy i sobie 
i naszym możliwym sprzymierzeńcom fatalną u- 
sługę. Bo słowo nasze w radzie bedzie słuchane, 
już z tej samej przyczyny, że walcząc z Moskwą 
przez wieki, a od stu dwudziestu lat prawie bez- 
przestannie, wzbudzamy naturalne mniemanie, że 
powinniśmy ją lepiej znać, jak ktokolwiek inny. 
I tak powinno być ale niestety tak nie jest. Gdyby 
z brakn znajomości stosunków i sił wojennych 
Carstwa, jego przeciwnicy ponieśli klęskę, wielka 
część odpowiedzialności przypadłaby na nas. Nie 
daj Boże, aby się tak stało, ale gdyby podobne 
nieszczęście zdarzyło się, wtenczas ciężko przed 
sądem świata odpowiedzą ci, którzy z zarozumia- 
łości literackiej lub politycznej, albo pychy arcy- 
uczoności, albo też z obojętności stanęli murem 
chińskim między nauką Duchińskiego i publiczno- 
ścią polską, zabijając albo pogardliwem milcze- 
niem albo idiotycznemi drwinkami możność prze- 
jecia się jego systemem naukowym narodu pol- 
skiego i wyzwolenie go z duchowych pętów kła- 
mliwego pokrewieństwa słowianskiego z Moskala- 
mi. Póki się Polacy nie uwolnią z tych więzów 
duchowych, wyzwolenie polityczne jest niemoże- 
bnem. Nie Dnchińskiemu to krzywdę wyrządzali 
i wyrządzają, bo ten rozumny i cuotliwy czło- 
wiek niema innej ambicji, jak służbę ojczyzny 
i nanki, ale Polsce, a bezpośrednio wszystkim lu- 
dom sławiańskim. Lecz Moskwie się dobrze zasłu- 
żyli, nie wiedząc może o tem i nie rozumiejąc 
konsekwencji swego postepowania. Bodaj się to 
zmieniło na lepsze, póki czas jeszcze. 

W tej chwili kanclerz niemiecki kieruje po-- 
lityką Europy. Czy jego niechęć do Moskwy jest 
prawdziwą;—czy nie przecenia on potęgi tego pań- 
stwa; — czy ją nie stawia za nisko; — czy nie 
nadaje za nadto wielkiej wagi awantnrom nihili- 
stów i osłabieniu przez agitację te siły obronnej 
i zaczepnej Carstwa;—to są tajemnice kaneełarji 
księcia Bismarka. Fakt jest, że cała Europa ma 
oczy zwzrócone, naturałnie z różnemi uczuciami, 
na tego męża stanu, uważanego nawet przez prze- 
ciwników swoich za nieomylnego i nie zwycieżone- 
go męża politycznego. Już to wiek dziewiętnasty 
stwarza jedną nieomylność po drugiej, bez ja- 
kiej widać Europa obejść się nie może. Gdy los 
jedną rzuca z piedestalu, na którym ją admiro- 
wano, już Opatrzność przygotowała drugą. I tak 
gdy Napoleon I. runął z olimpicznej wysokości, 
zaraz po nim znalazł się książę Metternich; gdy 
ten zeszedł z piedestalu, już Ludwik Bonaparte 
czychał na jego spuściznę; gdy ten podziwiany 
mędrzec oddał pod Sedanem niebohaterską szpa- 
dę, już pan Bismark postawił był jedną nogę na 
piedestal na którym go dziś świat podziwia. Ja- 
koś koniec trzech poprzednich wielkich mężów, 
którzy kierowałi polityką Europy jest złowrogi. 
Gdyby ks. Bismark był zabobonnym i Korsykani- 
nem jak Napoleon I. toby go nieraz niepokoił los 
jego poprzedników na jawie i we śnie, widział by 
może Gambettę, może Ignatiewa a może korribi- 
le dictu jakiego Poaka lub Czecha na wyżynach. 
Ale pan Bismark jest sobie prawdziwy Junkier 
prnski, który w zabobony nie wierzy, I pewnie 
tak wszystko po mistrzowsku obrachował? że po 
Austji i Francji przeprowadzi z kolei poniżenie i o- 
słabienie Moskwy, czego i my szczerze życzy my, i że 
na swoim stanowisku zakończy pełen chwały ży- 
wot, zostawiając następstwo nieomylności czystej 
krwi Prnsakowi, czego znown nie daj Boże. 

Wstęp nasz nieco za długi; przyznajemy to, 
lecz zdaje nam się, że czytelnicy nam przebaczą, 
osądzając w dalszym ciągu naszych wywodów po- 
(C. d. n.) 
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CZASU. 


(a) Tak jak na Zawarnicy, Krakowskim i Wa- 
łach hetmańskich podczas godzin czarnej giełdy bez» 
przestannie odbija się o uszy Świetuy wyraz „Ra- 
misch* (zł. reński) tak, kto tylko rogatkę Lwows 
przejedzie, uderzony jest ciągłem powtarzaniem „Nie 
mam czasu.“ Obróć się, gdzie chcesz wszędzie sly- 
szysz: Nie mam czasu. — Wejdź do adwokata, który 
z nudów czyta proces Olgi Hrabar, gdy tymczasem 
dependent ziewając kręci papierosa, i zacznie ma 
mówić o składkach na dom ubogich na Zofijówce, to 
szanowny mecenas przeprasza najuprzejmiej, że tak 
jest obarezony interesami, że chwili wolnej nie ma, 
i chociaż radby pomówić tak—teuto, to bardzo żałuje, 
bo nie ma czasu. I poczciwy filantrop, który się już 
był przygotował na wykwintną mówkę, opuszcza z žá- 
łem kancelario, myśląc w duchn: Szkoda, Że dobry 
mecenas tak jest zawalony pracą, gdyby nie to, byłby 
mię wysłuchał, może nawet zdziwił się mojenii spó- 
łeczno-ekonomicznemi pogiądami, a żeby był pomógł 
ò tem ani kwestji, ale coż? kiedy czasu nie ma, 

W urzędach czy to państwowych, czy autono- 
micznych, w bankach, binracl. zəkrystjach, akade- 
miach już nie mówić o kusyne. 

„nie mam czasu” są niemal tsi 
Dobrodzieju! Jest to gatunek epid 
tak w pałacu, jak w chacie prz: 
wała nareszcie ulicę. Koło stu zien, 
wnych godzinach, spotykamy gron 
zabierających się z pośpiechem do 
szących to stawiających pełuc ko 
a eo chwilę slychać: „Ależ bo ma 
wiedzenia, ale nie mam czasu 
pół godziny, z której sakramen 
zajmuje jedną trzecią «część £ 
dniami odwiedzilem znajomegt 
pięcioletni Staś 1 sześcioletyi 
ogródku. i 

„Ohodf Stasia — woła Wła. 
robaków na wędkę dla tatki. Ależ h 
czasu — odpowiada Staś serjo, aj”, 
róży. Tego już mi było zanadto. Nie aż 
wcale, że Staś nie miał czasu, bo tatko przyu. 
kopę razy nadzień powtarza te słowa, i jako em 
próżnujący caly boży dzień, ma pełne prawo per 
dzieć „nie mam czasu*, bo czas mu wcale niej). 
trzebny. | 

Zamyśliłem się i szukałem w myślach, gdzie 
mieszkańcy Lwowa podzieli czas, Zjeść go przecie 
nie mogli, jak sałatę z octem ioliwą*) więc widać 
mnsiał się gdzieś zagubić, kiedy go nikt nie ma. 
Po głębokich studjach doszedłem do przekonania, że 
wołanie „nie mam czasu* powstało z przyczyny, że 
dziewiędziesiąt dziewięć procent ludności Lwowa nie 
wie, która godzina. Tylko wybrany jeden procent 
(mówimy nowomodnym językiem) posiada zegarki 
kieszonkowe, a z tego procentu większa połówka nie 
bardzo się o to troszczy, czy to dziesiąta rano, czy 
dziewiąta wieczór. Ogromna większość czyłi przy ta- 
kim stosunku statystycznym całość Lwowian, jeżeli 
nie mieszka kolo ratusza, Bernardynów, seminarjum 
ruskiego, Św. Anny lub dworców kolejowych, mnsi 
czas swój obliczać podlug slońca (jeżeli świeci) jak 
chłop galicyjski lub Indyjanin amerykański, 

W zachodniej Europie, rzadko spotkać wioski, 
gdzieby na wieży kościoła nie był umieszczony zegar. 
W miastach, na kościołach, gmachach publicznychi 
fabrykach, nigdy nie brakuje głośno bijących i wod- 
powiednim miejscu umieszczonych zegarów. W Anglji 
nawet w malym sklepiku znajduje się dobrze uregu- 
lowany zegar ścienny. W naszej stolicy mamy zale= 
dwie kilka zegarów na kościolach i gmachach publicz- 
nych. Przechodzimy przed gmachem sejmowym, front 
piękny, artystyczny, ale zegara nie ma. Cóż dziwnego, 


„A, it.d. słowa 
c, jak „Panie 
ira panuje 

i opuno= 


wne- 


*) A propos sałaty proszę. którą z szanownych czy- 
telniczek przypomnieć mi, abym podał sposób przypra- 
wiania cywiiizowanaj sałaty pro publico bono. Bo obecny 
przyrząd sałaty we Lwowie, wyjąwszy kilka wysoko ary- 
stokratyesnych domow jest barbarzyński a nawet karygo- 
dny. 


í 
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ia; a płace tych ostatnich nie są tak hojne, aby 
«miał za co knpić kieszonkówkę. Dnmnie roz- 
technika na Nowym świecie, ale zazdrośnie 
schowała Ńicho bijący zegar wewnątrz gmachu, aby 
broń Boże sąsiedzi nie dosłyszeli, która godzina, 
Bogaty zakład Sacre-Coenr niezdobył się też na mały 
wydatek zegara, a wspaniały św. Jnr milczy, jak za- 
klęty, może z obawy, by odgłos Życia nie obudził 
pustyni u stóp jego, pielęgnowanej i protegowanej 
równie starannie, jak głupota ludu przez rząd chiński. 
Gmach Namiestnictwa. Dyrekcja policji, gmachy są- 
dowe, zakłady naukowe, zakłady karne, większa część 
kościołów, biblioteki, teatr, wszystko to, jakby zmó- 
wione nie chce miastu powiedzieć, która godzina i 
cóż się potem dziwić, że tn nikt nie ma czasn, 

Po sklepach rzadko spotkać zegar Ścienny, a 
jeżeli jest, to albo nie idzie, albo fałszywie czas 
wskazuje. Oprócz pierwszorzędnych hoteli, kawiarń 
i restauracji w innych wiszą wprawdzie zegary, 
ale na sto ledwie jeden co rzetelnie godziny pokaznje, 
Zwykłe wlaściciel kupuję gdzieś tam na licytacji 
zegar, Wleszą go na ścianie, nakręca własnoręcznie 
raz i nie turbuje się więcej o niego. Może filozofuje 
tak, że publiczność, którą on zaszczyca swojem przy- 
jęciem, ma i tak dosyć chwil wolnych i niepotrzebuje 
wiedzieć, która godzina 

„Czas tô pieniądz” jest przysłowie praktycz- 
nego Anglika. Komna trudno przychodzi wiedzieć 
każdej chwili i dokładnie, która godzina, ten straci 
wiedzę czasu, nigdy nie ma czasu, czyli nigdy 
nie speln' ‘nie swoich obowiązków, 

B- sposoby zaradzić złomu, — Pierwszy 

/, ale podaję go, bo się może spo- 
Ftelnikom. Byłby następujący: Aby 
straiu sprawionym został každemu 
watelowi i każdej obywatelce miasta 
y zegarek, na co by wystarczała 
paru kroć stu tysięcy. Ale ta- 
io by sią energięgnie w radzie 
ueywo „Kączność i Zgoda“ 
Mótneciwne wszelkiej Zgodzie. I słn- 
ile większa ilaćć ofiarowanych ze- 
“ła by swego posłannictwa. tyikoby 
kai W zaciszu banku zastawniczega 
na stronę. Czyż wydatki na zegary 
. kościołów i frontach wielkich gmachów 
„ch byłyby tak znaczue? Z pewnością nie, 
„U jeszcze na uwadze, Że spadłyby na niezależne 
siebie instytucje. Naturaluie nie idzie tutaj o to, 
əy tam gdzie większe gmachy znajdują się obvk 
siebie albo bardzo blisko, na każdym z nich umie- 
szozony był zegar. Coż by to był za galimatias, gdyby 
np. na gmachu banku galicyjskiego, wlościańskiego 
i kasy Gszczędności zegary zaczęły odrazu bić, Mo- 
żebny by był wypadek, że który z niecierpliwionych 
dyrektorów podczas wybijauia dwunastej w południe 
podwoił by żądaną pożyczkę. 

Jak grzmiąca muzyka ożywia znużone wojsko, 

tak bicie zegara, wpływa na rozbudzenie czynności 
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Polacy w wiedeńskich urzędach centralnych 
Rady państwa. Ogólna liczba nrzędników 13, między 
którymi Polak 1, czyli 7., proc. Ciekawy względem 
tego jedynego Polaka zachodzi fakt, Że od dawnych 
lat, jeszcze z pierwszych czasów gabinetu ks. Auers- 
perga, posiąda dekret, podwyższający mu płacę, do- 
tychczas atoli z podwyższenia tego nie ma ani gro- 
sza, tak że skarb winien mu już znaczną kwotę, 

Trybunał państwa. Sami członkowie są wybie- 
rani przez obie Izby Rady państwa; ale binro skla- 
da się z urzędników, których jest 3, między nimi 
Polaków — nic. 

Trybunał administracyjny. Ogólna liczba urzę- 
dników 23, między nimi Polaków 2, czyli 8., proc. 

Prezydjum ministrów wraz z ministerstwami 
bez teki. Ogólna iiczba urzędników 27, między nimi 
Polaków 3, czyli 1l., proc., mianowicie właśnie 
tyln, ilu jast w ministerstwie p. Ziemiałkowskiego, 
to znaczy, że po innych biurach prezydjum gabinetu 
nie ma już Polaków. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych. Liczba ogól- 
na 171, między nimi 13 Polaków, czyli 7.5 proc. 
Najwyższy stopień, który jeden « pomiędzy nich 
zajmuje, jest radcy wydzialowego  (Sectionsrath); 
w niezmiernie wążnym dla Galieji departamencie 
budowli jest tylko jeden Polak, i to na stanowisku 
podrzędnem. 

Ministerstwo oświecenia i spraw duchownych. 
Ogólna liczba urzędników 156, między nimi Pola- 
ków 3, czyli niespełna 2 proc. Tu spotykamy się 
z pierwszym Polakiem, piastującym wysoki i wpły- 
wowy urząd radcy dworu. 

Ministerstwo sprawiedliwości. Ogólna 
urzędników 42, między nimi Polaków 4. 

Miuisterstwo skarbu. Ogólna liczba urzędników 
936, między nimi Polaków 15, czyli l.s proc. 

Ministerstwo handlu. Na ogólną liczbę 450 jest 
7 urzędników Polaków, czyli 1. proc. 

Ministerstwo spraw rolniczych. Liczba ogólna 
115, między nimi Polak 1, czyli O.y proc. 

Ministerstwo obrony krajowej. Liczba ogólna 
100, między nimi Polaków 3, czyli 3 proe. 

Najwyższa Izba obrachunkowa. Na ogólną liczbę 


liczba 


| 40 urzędników jest 1 Polak, czyli 2., proc. 


człowieka, przypominając mu, że czas dó pracy się 


zbliża lub nadszedł, jak z drugiej strony daje pewność 
bliskiego odpoczynku i odżywia zmęczone siły. Dro- 
biazgowa to na pozór rzecz, te zegary publiczne, je- 
dnak muszą one mieć swoją wartość, kiedy potrzeba 
ich jest uznaną. Idzie nam we Lwowie tylko o to, 
aby liczba ich nie była tak śmiesznie maleńka, i je- 
steśmy pewni, że jeżeli będzie odpowiednią, nie mało 
się przyczyni do zużytkowania i szanowania czasu, a 
dowodem tego będzie, że wołanie i stękanie „nie 
mam czasu“ dzisiaj ogólne, stanie się rzadkim. 


amr Oko PTA 


Macierz polska, która zajęła całe nasze spo- 
łeczeństwo, która budzila tyle nadziei; dziś spoczę- 
ła w cieniu marmurowych ozdób i drzemie sobie 
szanowna matrona. Komitet zebrano widocznie na to 
tylko, aby się starać wszelkiemi siłami nie dopusz- 
czać do niej tych, którzyby pragnęli obudzić śpiącej; 
sam zaś chodzi na palcach, i cicho szepce. Zasłnga 
więc należy się owemu komitetowi, bo od czasu jak 
nópił „Macierz polską“ jeszcze się nie przebudziła, 
i jak się zdaję, nie prędko się zbudzi. 


Zsumowawszy wszystko razem, mamy w cen- 
tralnych urzędach austryjackich na ogólną liczbę 1976 
nrzędników tylko 52 Polaków, czyli 2. proc. Do- 
dawszy zaś wspólne urzędy monarchii austro-węgier- 
skiej, otrzymujemy liczbę ogólną 25381, a w niej 
Polaków 63, czyli 2., procent. 


Statystyka pocztowa. W maju 1882 roku na- 
dano we Lwowie: 207.462 listów prywatnych nie- 
poleconych, (między temi 8.643 do adresatów w miej- 
seu), 38.456 kart korespondeucyjnwch 7.646 pesy- 
łek pod opaską, — 3.569 posyłek z próbkami, — 
142.581 egzemplarzy gazet, — 94.556 listów urzę- 
dowych; — 38.689 listów poleconych, — 8.846 prze- 
kazów na kwotę 195647 zł, 72iją c., 43.056 posy- 
łek wartościowych (między temi 7 428 za pobrauiem 
pocztowem, w kwocie 67.804 zł. 36 c.) Ogółem 
534.861 posyłek, zatem o 1,724, więcej jak w maju 
roku zeszłego. 

Nadeszło zaś de Lwowa: 164.656 listów pry- 
| watnych niepoleconych, 36.849 kart korespondenc. 
7.356 posyłek pod opaską — 4.682 posyłek z prób- 
| kami, 20.796 egzemplarzy gazet, — 56.085 listów 
urzędowych, — 27.941 listów poleconych, — 12.869 
przekazów na kwotę 123.946 zł. 82 c., 34.483 po- 
syłek wartościowyeh (między temi 3.904 za pobra- 
niem w kwocie 32.825 zł. 26 c.) Ogółem: 365.710 
przesyłek, zatem o 1.987 więcej jak w majo roku 


e szłego. 
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NOWELLA 


napisał 


BOLESŁAWICZ. 


Wielmożnej Adeli Jezierskiej Matce, która 
z całą miłością i poświęceniem oddała się 
wychowaniu swych dzieci, która dziś z dumą 
powiedzieć może, że uczciwie spełniła swój 
obowiązek wśród nie zawsze sprzyjających 
Okoliczności, niniejsze opowiadanie z życia 
| wzięte — jako przeciwstawienie Jej zacnego 
charaktern — ofiaruje kochający zięć. 


I. 
Pani Wszechnicka zwiedziwszy Francję i 
Włochy, przeczytawszy kilkanaście powieści, i 
| kilkadziesiąt romansów, nauczy wszy się uwielbiać 
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wszystko to, co obce, a pogard: 
ste; doszła do tego przekonanią, 
uczouą, i że potrafi dy;putować o 
wszystkiemi. 

Nastroiła się więc, jak przystało na światłą 
kobiatę — krytykowała niemiłosiernie te książki 
których pojąć nie mogła, i Śmiała się z tych 
wszystkich, którzy poważyli się być innego zdania, 

O poświęceniu, ofiarności, o pięknych zasa- 
dach szeroko rozpowiadała — ale nie było ani 
jednego człowieka, któryby znał choć jeden dobry 
uczynek pani Wszechniekiej, 

Chwalila się także i tem, że każdego lekce- 
ważyła; że najmniejszy błąd wytykała, í że tym 
sposobem zjednała sobie wielu nieprzyjaciót. 

Pod tym względem nie mijała się z prawdą. 
Każdy ją unikał, bo nie znalazł się nikt z jej 
znajomych, któryby z pokorą słuchał wywodów o 
swym płytkim rozumie, o złem wychowanin, 
wreszcie o niskiem stanowisku, 

A pani Wszechnicka trynmfowała' Była 
przekonaną, że tym sposobem zbawi ludzkość! 
Tak się przejzła tą rolą „wytykiwauia btędów* 
że nie szukała jnż stron dodatnich w swojem 
otoczeniu, tylko pilnie śledzita za ujemnemi... 

Oprócz niej nikogo nie było na świecie. ktobw 
zasłngiwał na miano „czlowieka“, ona tyłka hy* 
jedna,... co potrafita rozutapia nakrzeć na prze- 
szłość i przyszłość — tylko ona, znała swoich 
współbraci, i tylko ona nigdy nie błądziła. Po za 
jej obrębem wszystko było, złe, nierozumne i plyt- 
kie! 


tam co ojczy= 
jest kobietą 


Słuchając mowy pani Wszechniekiej, zdawa- 
łoby się, że ta kobieta spędziła swą młodość na 
królewskich salonach — że wielcy dostojnicy 
czołem przednią bili — tymczasem rodzina jej nie 
liczyła się do rzędu aui znakomitych, ani boga- 
tych, i nie miała tak wielkiego wpływu w s4- 
siedztwie o jakiem ze szczególniejszem upodoba- 
niem rozpowiadała. 

Była to rodzina niemiecka, która nio uczy- 
niła nikomu nie złego, ałe też nie podała nikomu 
ręki w nieszczęściu. 

Nikt nie mógł źle mówić o niej, a dobrze 
nikt jakoś nie mówił. 

Lecz pani Wszechnicka inaczej patrzyła się 
na tę kwestję, ona podnosiła rodzinę swoją do 
ideałn —- a co pani Wszechnicka powiedziała, to 
było święte! W młodym wieku wyszła zamąż — 
a wybór jej padł na człowieka z przewróconą 
głową, który chciał wszystko reformować. Do naj- 
mniejszej rzeczy się on mieszał, o wszystkiem 
wiedział, wszystko pragnął ulepszać — lecz do 
czego rękę tylko przyłożył, to upadło !... 

Zawołany polityk, doskonały gospodarz w 
gronie swoich przyjaciół —- wiedział, eo się 0 
kilkanaście mil działo, a nie wiedział co się w je- 
go własnym domu dzieje. — Nie mogąc sam sobie 
poradzić, dawał innym zdrowe rady, które zwykłe 
wygłoszone były patetycznie i z akcją teatralną. 

Najtrudniejszą sprawę, rozwiązywał przeko- 
nywającą mową — potrafił w każdego w mówić, 
że kolor czarny jest białym, a że mówił śmiało, 
głośno, i z wymowną giestykulacją, tak omamił 
słuchającego, że ten rad nie rad musiał mu przy- 
znać słuszność. 

Wedłng jego zdania, nie.było tak złej roli, 
aby nio można na niej siać i nie zbierać plonu 
z korzyścią, nie było procesu, któryby się nie 
skończył pomyślnie, wszystko dla niego było ba- 
gatela, wszystkie przeszkody usuwał z niesłychaną 
zręcznością w poufnej pogadance. 

Te jego zasady tak się podobały pani Wszech- 
niekiej, że i ona postanowiła iść w jego ślady. 

Iona pragnęła wszystko reformować, a prze- 
dewszystkiem zreformować swego męża, 

Ponieważ mawiała każdemu prawdę w oczy 
więc też i on słyszał dość często, że tylko rady 
dawać potrafi, że zamiast myśleć o sobie, myśli 
tylko o innych. 

Po takiem kazaniu, pan Wszechnicki brał 
kapelusz, i wychodził do swoich przyjaciół z piękną 
oracją, Że mężczyzna powinien się starać, aby 
żona nie ośmieliła się nigdy krytykować jego po- 
stępowania — że dla okazania swej powagi, po- 
Winien raz i drugi zgromić takie nadużycie, aby 


zpobiedź morałofn niewieścim. Sam jednak tego 
nie uczynił, 

| Mimo rszumu pani Wszschnickiej i orator- 
stwa jej męża, stan finansowy chylił się do upadku. 
Każdy tam gospodarował na swoją rękę, każdy 
pragnął wszystko ulepszać, z czego wynikły dość 
smutne rezultaty. 

O ile jednak majątek się zmniejszał, o tyle 
awiększały się przekonania pani Wszechniekiej, 
Żu jast kobietą niezwykłą. 

We wszystkiem pragnęła być oryginalną — 
nawet w wychowaniu swej córki. To też wycho- 
wywała ją rzeczywiście oryginalnie! 

Młode dziewczę drżało przed matką ze stra- 
chu. Nie miało dla siebie otwartych ramion, nie 
znało pieszczot macierzyńskich, ani słów pociechy, 
lecz przeciwnie za najmniejsze przewinienie sły- 
szała groźbę, że pójdzie do szkoły! 

` W imaginacji dziecka szkoła przedstawiała 
się w tak czarnych kolorach, że na samo jej wspo- 
ranienie, łzy oblewały bladą twarzyczkę, 

Helenka rosnąc w ciągłym strachu, pod groźbą 
odiłania jej do szkoły, bata się swej matki, 1 nie 
czała nic innego, jak tylko przymuszoną uległość, 
Nie wiedziała biedaczka, że szkoła, której się tak 

tawiała, stałaby się dla niej właśnie źródłem 

"xechy, Że w gronie koleżanek odżyłaby i nie 

„uła takiego Osamatnienia, 

_ O miłości. miała tylko jakieś przeczucie, bo 
gły ujrzała rówienniczki swoje tulone do piersi 
matczynej, gdy słyszała napomuienia łagodne a 
troskliwe, wpadała w rzewne zamyślenie, izązdro- 
ściła im tego rajn; tych pieszezot i tej słodkiej 
poufałości. 

To poczucie rozbudziła w dziecku stara pia- 
srunka Małgorzata, która jej opowiadała rozmaite 
bajki o zaczarowanych królewnach, o walecznych 
rycerzach i Świętych aniołach. Przy każdem ta- 
kiem opowiadaniu, okrywała ją serdecznemi po- 
całunkami, i przyciskała ją do piersi. Była to 
staruszka prosta, czasem nawet opryskliwa, ale 
z sercem poczciwem, i z ową poezją wieśniaczą. 

- $a ludzie, których opryskliwość jest wdzię- 
kiem, którzy w prostych słowach, tyle mają cie- 
pła i tyle serdeczności. że mimowólr paciągają ku 
sobie i przywiązują na zawsze. Do, tej 
ludzi, należała właśnie Malgorzata. Uśmiech rzad- 
ko kiedy rozjaśniał jej oblicze, ale też gdy się 
pojawił, to już taki serdeczny, a taki jasny, że 
się z całą przyjemnością patrzyło na niego. 

Twarz Małgorzaty była zwykle poważna — 
tysiące zmarszek poorało ją w różne strony, dając 
tym sposobem do poznania, że owa staruszka prze- 
była nie jedną ciężką próbę, inie jedna łza spły- 
nęła po jej twarzy. Ciężka praca i twarde Życie, 
pochyliło jej głowę i okryło siwym włosem. Jed- 
nakże nie wyrugowało z jej serca poczciwości i 
współczucia dla nieszczęśliwych i bolejących. Przy- 
ciskała do siebie Helenkę i prostemi słowy wpa- 
jała w jej serce tę miłość i tę poezję, jaką sama 
oddychała. To też Helenka czuła się szczęśliwą, 
gdy główkę wsparła ua piersiach Małgorzaty, a 
każde słowo przepełnione miłością, chwytała chei- 
wie, bo czuła w nich pokarm dla swojej dziecięcej 
duszy. Nie czuła osamotnienia, póki Małgorzata 
żyła, ale skoro poczciwa opiekunka zamknęła na 
zawsze powieki, zrozumiała całą niesprawiedliwą 
rolę, jaką odgrywała w domu. 

Długo płakała na świeżej mogile, i długo 
wzdychała za swoją przeszłością. Teraz nie było 
nikogo, ktoby ją przycisnął do piersi, ktoby prze- 
mówił do niej życzliwie. 

Po śmierci Małgorzaty całą swą miłość prze- 
kazywała lalkom. Przed niemi się Żaliła, przed 
niemi płakała, a za to źe utrzymywały tajemnicę, 
stroiła je i całowała. 

Smutny to był widok, gdy Helenka ze łza- 
mi w oczach, z rozpromienioną twarzą, szeptała 
swą spowiedź poreelanowym lalkom. Smutny był 
widok, gdy lalki te patrzyły się na jej łzy ogła- 
piałym wzrokiem, a najsiuutniejszem było to, że 
w przekonaniu Helenki, ich martwy uśmiech był 
dla niej najszczerszym i najprzychylniejszym. 

Siedząc więc pomiędzy lalkami wpatrywała 
się w nie zadumana, zbolała, i przychodziła do 
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tego wniosku, że jest widocznie tak złem dziec- 
kiem, skoro nie potrafi zyskać miłości macierzyń- 
skiej. 

Takie myśli rozogniał, ją zwykle, i ściskały 
serce nieopisanym żalem. 

W domu dzika, nieśmiała bojąca się słówko 
przemówić, u obcych uważaną była za miłe i swo- 
bodne dziecko. 

Wszędzie ją Inbiono, pieszczono, i obdarzano 
ją tem ciepłem, którego napróżuo w domu 0cze- 
kiwała. 

Ale to właśnie było jej całem nieszczęściem i 
Winszowano bowiem pani Wszechnickiej tak roz- 
sądnego prowadzenia córki, unoszono się nad jej 
mądzyra systemem, a pani Wszechnieka po takich 
komplementach siadała z dumą ua kanapie, i 
nmacniała się w tem przekonaniu, że jest dobrą 
i wzorową matką. 

Rzecz natnralna, że o zmianie postępowania 
swego, nie myślała nawet, zachęcona pochlebstwem, 
szła dalej wytkniętą drogą, kosztem łez swojej 
córki. 

Więcej z obawy, niż z istotnej miłości, He- 
lenka nie zaniedbywała najmniejszej okoliczności, 
aby matce swojej uczynić jaką przyjemność. Każdy 
uśmiech, każde serdeczniejsze słowo wprawiało ją 
w zachwyt, i wszystkie dokuczliwe sceny wnet 
ginęły w niepamięci. Ale uśmiech,i cźnisze słowa 
objawiały się zbyt rzadko, * nazbyt często sły- 
szała zimne i surowe napomnienia. 

Postępowanie pana Wszechuickiego było także 
w swoim rodzaju bolesne. Jego czułość zawisła 
od humoru, od pogody, od obiadu, a wreszele od 
małej. nie nie znaczącej bagatelki. 

Czasem bywał tak wesoły, że nietylko z He- 
lenką, ale ze służbą swoją żartował i figle wy- 
prawiał. Czasami znów ni ztąd ni zowąd, krzyczał, 
hałasował o najmniejszą rzecz, na którą niepowi- 
nien nawet zwracać uwagi. 

Pieszezona więc do zbytku, bywała skrzyczaną 
za godzinę, śmiejąca, wesoła, nagle zalewała się 
gorżkiemi łzami. 

Nie też dziwnego, że Helenka nie mogła 
przed ojcem się użalić, ani też liczyć na jego mi- 
łość, bo to, eo przyjął dzisiaj pobłażumiaes-1= 
kosher, bywało treścią do długich mora- 
łów. 

Omiuiemy wiele przykrych obrazów, które 
istotnie zasługują na ominięcie, a przejdziemy do 
razn o kilka lat naprzód. (C. d. naj 


ROZMAITOŚCI. 


Ceny kawy. Przy sposobności rozpraw w Izbie 
pauów nad nową taryfą celną wyrażono ponownie 
obawy, że po wyczerpaniu zapasów nagromadzonych 
jeszcze przed zaprowadzeniem ustawy zwanej „Sperr- 
gesetz“, cena kawy podniesie się w tym stosunku, 
w jakim cło od niej zostało podwyższone, t. j. o 16 
złr. Wiele argumentów przytoczonych jnż dawniej 
przez nas — pisze „Presse“ — przemawia przeciw 
tego rodzaju obawom, a niedałeka przyszłość prze- 
kona, o ile usprawiedliwionym był po jednej stronie 
wygórowany pessymizm, po drugiej zaś zbytni opty- 
mizm. Jak zawsze tak i tntaj trzymanie się drogi 
środkowej zdaje się być najwłaściwsze. Rozpatrzyw- 
szy się w cenach kawy od rokn 1878 aż do dni 
ostatnich, przekonamy się, że spadły one prawie o 
40 procent. Dnia 17. maja 1878 notowano w Lon- 
dynie najwięcej używany Austryacki gatunek „Ceylon“ 
50 do 75 szylingów, a dnia 18, maja 1882 r. 45 
do 46 szylingów za 50 kilogramów. Przypuściwszy 
nawet, lecz tylko przypuściwszy, bo na to wcale się 
nie zanosi, że cała kwota, t. j. 16 złr. na centnar 
metryczny, czyli 8 złr. na centnar celny, co się ró- 
wna 16 szylingom, będzie doliczona do ceny, to 
skutkiem tego kawa względnie do ceny notowanej d. 
19. maja 1882 r. podrożałaby wprawdzie o 16 szy- 
lingów, a względnie jednak do ceny z dniem 17. 
maja 1878 r. byłaby zawsze: jeszcze tańszą o L2 szy- 
lingów na kilogramie, czyli 06 ct, na funcie celnym 
i tym sposobem zostałaby napowrót przywróconą cena 
kawy z pierwszych dni sierpnia 1880 r., t. je kiedy 
płacono 61 szylingów za centnar celny. Jeśli weź- 
mieny na uwagę, o ile polepszyły się od r. 1880 
stosunki ekonomiczne i jak jeszcze polepszą się skut- | 


| listki 
| Kwiat bławatn same listki bez kielicha za kilo 60 


kiem nowej taryfy, przejdziemy do tego przekonania 
że zwyżka w wydatkach, na jaką ładność w nais’ 
szym razie zostałaby wystawioną, nie da © 
uczyć bynajmniej, jak się jej nie dała uczne 

że zatem prawienie v niesłychanych ciężwrach jest 
frazesem w całem tego słowa znaczeniu. Nie nalezy 
dalej zapominać i o tem, że cło rażniczkowe od ka 
wy w wysokości 2 złr. i redukcja taryfy kolejowej 
ograniczą ad minimnm możliwe podrożenie kawy. 


Łatwy zarobek, dla starców i dzieci nadarza 
się przez zbieranie roślin lekarskich i przemysłowych, 
które M. Żymirski aptekarz w Ropczycach a zapewne 
i nasze apteki zakupują i fabrykantom odstawiają. 
Wyliczamy te rośliny wedłng „bartnika*: 

Czarna malwa uprawiana w roli daje do 500 
złr. dochodu z morgu. Dziko rosnące zioła zbiera się 
podczas pogody, gdy nie ma na nich rosy lub deszezu, 
suszy w cieniu na przewiewnym strychu lub na słońeu 
na płótnach. Kwiat powinien być zrywany bez szy- 
pułek i nie płowieć ani nie czernieć wśród suszenia. 
Zbiera się: kwiat podbiału nie zupełnie rozkwitnięty, 
żółty, za kilo 85—50 ct. Kwiat makn polnego same ` 
czerwone, za kilo 70 ct. do 1 złr. 10 ct. 


do 90 ct. Kwiat pokrzywy białej czyli głuchej za 
kilo 1 złr. do 1 złr. 50 et. Rumianek zwyczajny 
bez szypułek za kilo 40 do 60 ct; Kwit bzowy 
całe grona na krótkich szypułkach Za kilo 25 do 30 
ct. Kwiat lipowy, zrywa się cały kwiat, najmniej 
kłopotu ze snszeniem za kile ah. do 50 ct Kwiat 


ślazowy blado-różowy po osuszenie  *'bieski ki 
80 ct. do 1 złr. Arnika, za kilio ' 3 do 30 
Ct., liście i korzenie taniej, Kwis aly za. 


kilo 40 do 60 ct., w jesiaqi tzkż9 
się nabywa. Centorja, cała roślima su% 
za kilo 18 do 25 et. ulek rośnie ne 
wach i rumowiskach, zbigrąć należy 
kilo 30 zo 35 ct. za nasienie y 
50 ct. za kilo. Szaleniec czy,i l 
me liście za kilo 18 dç „gł 

po wyrębach, zbiera się me 
zielono 34 do 38 ct. za kilo, z: 


po 15 do 20 et. za kilo. orysu 
ią E BEE podcż: 


1 złr. 50 ct. Nadto można é} uuwa 

w ogrodzie miętę pieprzową, melisse. s. 
kędzierzawą, rumianek rzymski; majeranek 

rute, ślaz, tymian, ogórecznik za kilo kwiatu . 

1 złr. 10 ct., za kilo liści 16 do 20 ct. Zakup 
się też nasiona wielkoziarniste gorczycy czarne. 
czarnuszki, kminku, kopru włoskiego, anyżu, maka. 
tatarskiego korzenia, lykopodium , jagody bzowe. 
Nadto pączki sosnowe i muchy hiszpańskie. Te ostat= 
nie otrząsa się na płótno przed spadnięciem rosy i 
siarką podkadza. 

Powitanie. Nauczyciel przyszedł raz do stola- 
rza, który miał syna w szkołaeh. Chłopiec był wla- 
śnie w domu, ale niespodzłewanemi odwiedzinami 
nauczyciela tak się zakłoparał, że stracil zupełnie 
głowę i zapomniał na przywitanie ukłonić się i zdjąć 
czapkę z głowy. Strącił mn ją więc ojciec i zawolał 
gniewnie: Ukłoń się zaraz i powiedz: dzień dobry! 


Na 


| Ty ośla głowo! 


Dradesłane. 


O osobie pana Chaima Franka, jako też o zajęciach 
jego pojawiały się w ostatnich dniach dziwaczne pegło- 
ski, których cel jest bardzo przeźroczysty, bo wymierzony 
na zdyskredytowanie jego firmy, i oddanie usługi jego 
konkurentom, 

Udało się nawet zmistyfikować poważne czasopismo. 
Chrześcianie myślą często, że nieuczciwi starozakonni, 
tylko na nich sidła zastawiają, swoich zaś współwyzna- 
wców oszczędzają. ` 

Rzecz nie jest tak; — niesumienny człowiek, gdy 
idzie o zysk, nie zna ani pokrewieństwa, ani jedności 
religijnej, i chwyta się każdego Środka, aby zniszczyć 
rywala, który mu ten zysk umniejsza, Tutaj od lat dwu- 
nastu prowadzi pan Chaim Frank handel wódką na wiel- 
ką skalę i fabrykę spirytusu na Zniesieniu pod firmą 
zarejestrowaną w c. k. Sądzie handlowym, opłaca poda- 
tek państwowy 500 złr. rocznie i podatek do gminy izra- 
elickiej w kwocie 20 ztr. 

Gdyby skonstatowano dziesiątą tylko część tych 
przekroczen, jakie mu eszczercy zarzucają, toby z pewno- 
ścią nie posiadał tak chwalebnych świadectw poważnych 
obywateli, zwierzchności gminy, kahału izraelickiego i 
innych urzędów. p d 

Protestujemy więc stanowczo przeciwko wszelkim 
Oszczerstwom, jawnym i skrytym zarzutom, robionym p. 
Chaimowi Frank. 


(Nr. 19.—1—1) W imieniu wielu. 
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SN podiug, dachów, sprzętów ogrodowych + sospodarczych, 

x BA wszelkiego rodzaju lakiery, „W£rniksy, farby olejne 
u fi furbierskie, palety, pendzłe, bronzy, kit i wszelkie 
artyknły w gatunkach doborowych i po najumiarko- 
wanizy h cenach poleeg 


ES Stład fabryczny 
odu. nronktów chemicznych oraz 
'... materyałów 
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$ 
Przyjmuje dzieci z wadami budowy ciała 
jako to: z wszelkiemi skrzywieniami kości pacierzowej, 
skurczeniami lub porażeniem pojedyńczych członków, 
z zrostami stawów lub nieprawidlowym rozwojem ko- 
ści — dalej dzieci z wadą jąkania się tudzież niedokre- „4% 
wne i skrofuliczne na leczenie z zupełnem utrzymaniem, naj- 
troskliwszą opieką i czuwaniem uad podstepem w naukach, które 


|| EEEE | a mogą być udzielane albo w zakładzie przez pierwsze siły nauczy- 
Sa ; oielalcianajinym, 


5 szkołach publicznych i pensjonatach. Dyrektor-lekarz 
>tekę pod. „Jeleniem mieszka w zakradzie pośród dzieci — konwersicja podług życzenia, 
liczba 9, w Rynku, 


nauka wuzykł, pokoje wspólue lub osobne itp. 
dawniej Ziędjgjowiczów, objął z dniem 1. stycznia b. r. 


Biiższyci szczegółów udziela ustnie lub pisemnie.od godz, 3 — 5. 
NIKOŁAJ KARCZEWSKI, 


a anowiwszy takową i zaopatrzywszy w najświeższe medykamenta, 
środki umtwersnlne i przybory chirurgiczne, perfumerje i t. d.. 
poleca się względom Szanownej Publiczności (11-1-1) 


(4-4-1) 


Dyrektor zakładu 


spec. lek. Mr. Edw. Madeyski. 


- eZ DOFOGDRO Li LF 


m „Aożalmóć | SPGPGRGŁSPSRSPSPSPSESPSRSPSESESEISRSRGPSESPGAGRSESESESESPSESESEGESPEJ ą 7 A i Mari ayi (7 j ; 


Konkurując przez „Rzetelność“ MAGAZYN 


wyłączny Do X 
Handel Herbaty rosyjskiej ROLLE aa „NA ELJ..GTea ow” Pierwszy skład wyro- 
IZYDORA WOHLA we Lwowie, przy ulicy Halickiej |. 6, bów krajowych we Lwowie, 


we Lwowie ul, Sykstuska |. 6. 


Plac Maryaeki 1. 10, poleca: 
4 białe, prześciera- 
Złota dłowe i koszulowe, 


poleca 
Najnowsze parasolki ubierane i Entoutcas szt. od złr. 1:50 do 10. 
Sznurówki franenskie po ułr. 2:50, 3 do 5, białe i czarne. domowego wyrobu z Korczyny i z Dębo- 
Krawatki damskie i żaboty sztuka od złr. 1 do 3. wca. w sztukach po 34 metrów = 58 łok. 


nl 
Krawatki najmodniejsze mezkie, oraz Szaliki czarne i kolorowe, szt. pol. po zł. 14. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
| 
nl 
nl 


poleca Szanównej Publiczności po da- 
wniejszych cenach doskonałą herbatę 
* . familijną: 
Kaysow czarna za pół kilo f złr. 
— | 60 ct., Kaysow melange 1 złr. 80 ct., 
Suszoną wyborną 2 złr. 
Popowych Moskwy w rublach 
1 funt 1 rs. 60 kop., 2 rs.i rs. 
50 kop., doliczając tylko cło 50 kop. 
na funt. 


od 50 et. do 2 złr. 22 złr., a najcieńsze po 24 złr., 26 złr. 

Kołnierzyki i mankiety poczwórne po 25 i 45 ct. 128 zje 

Szpilki do krawatek eleganckie francuskie od 30 et. do 4 złr. 

Laski i szpieruty od 20 et. do 3 złr. 

Deszczochrony wełniane i jedwabne od złr. 1:50 do 10. 

Płaszcze od deszczu gumowe bardzo trwałe, angielskie i wiedeńskie, 
szt. do złr. 10. 

Perfumerje wszełkiego rodzaju wiedeńskie, fraucuskie i angielskie, oraz 
wszelkie przybory toaletowe, jak szczotki, grzebienie itd,, sztuka 
od 50 et. do 2 złr. 

Hamaki od złr. 5 do 12. Wielki wybór ogni sztucznych od 1 et. do 10 złr. 
jakoteż wszelkie towary w zakres handlu galanteryjnego 

wchodzące po najtańszych cenach. 


pa póżbielone z Bła- 
= LO LLL asa w sztukach 
po 28 metrów == 48 łok. polsk. po ztr. 4, 
750. ztr. 8, złr. 9:50, ztr. 10:50, ztr. 12 
ZEG. JE. 
Cenniki na żądanie gratis, zamówienia 
uskutecznia odwrotną pocztą sumiennie 

i opakowanie franeo. | 


Płótna szare gospodarcze 
złr. 1650, Zir. 7, złr. 7:50, ztr. 8 do 
ztr. 10 sztuka. 


Segeltuchy grubsze i cieńsze 
no 30. 34, 36, 40, 44 i 46 cnt. metr. 


D5relieky 


15—12—1 = 


Nieoceniony środek na wygubienie 
NAGNIOTKOW, BRODAWEK 


RGPSEGRSOSPSESPSESESESESP|5U|SES$PGPSESESESE5E 


(9-1-1) 7» opakowanie nie nie liczę. liberyjne i materacowe 
i innych podobnych narośli skórnych, as SS Cenniki Wa aniejjiane c as i równie Peti kolorowe i oxfordy 
CETATEA TL TLTLTET LTL ETA U5PSESESESOASESPSASESESPOPSJSESES[| 1 
poleca apteka x P Be i 3 m l Andrychowskie 
K.KRZYŁANOWSKIEGO || Wstrzykiwanie i kapsulki Uwiadomienie! po 34, 36, 38, 40, 42, 44 do 50 ent. metr. 
we Lwowie ul. Kazimierzowska 1. 26, z rośliny „MATICO“ Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Ruskie kilimki 


3 i . ; - P.T. Publiczność, że z dniem 1. lipca|| czysto wełniane dywaniki 2/, metro- 
W a aka p. Y objął podpisany w zarząd Strzelnicę Ra, po złr. 20, złr. 26, złr. 30 do złr. 36 

„A * do ||miejską, gdzie wszystko, w najwięk- Sztuka. gg ($el-1) 
K.KRZYŁANOWSKIEGO||szym porządku i czystości tak zimne pos" skarpetki i dziecinne poń- 


=. x : szki białe i w różnych kolorach 
ljak i gorące przekąski oraz piwa wy- PON TON aicha 


S. Czerniawski 
rzeźbiarz nlica Karola-Ludwika Nr 5, 
wyrabia po bardzo umiarkowanej cenie 
rozmaite Ramy duże bajcowane, Ram- 


we Lwowie ul. Kazimierzowska, 1. 26. 


i a I EA 


ki do fotografij, Konsole, Karnisze jstałego dostać będzie można Taj jeżo nadeszł lecamy je 
PK A M DARO © «azs ue: f ; i e za dobroć T TA 
ozdoby O 3 Cerkiewne. Ręcząc Kapsułek 80 ct. Z uszanowaniem mienną cene. Handel Płócien, Bielizny 
SA ohie na Pb. ly wraz z opisem użycia Jan Ważny ||  Storowej i A Fia uaii 
rym polecam się z pawažaniem ` BE. A i i ścici 7 o ob | e 11 ayer 

ym p R rożna 3 Na prowincję odseła się za zaliczką zwro-| | "łeściciel handln korzenieg ok © Kow a sk y 


tną poczią. k. Jeneralnej komendy. (26-1-1 F Lwów, Rynek 1. 26. (t6-9-1), 
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We Nowe, przy miicy Halickiej Nr. 


Handel prz, Hay, Dalita | W 


medalem zasługł za konserwowanie wina, wyrób mary.at | konserwów 
chficie zaopatrzony nnjwyborniejszemi towarami, 


które stosownie do jakości sprzedaje po cenae pajniłazyć:. 
Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki 


Likierów i *WOÓGELL. 
W I N A 


a mianowicie: Stare węgierskie, francuzkie z firmy Laiansie 
i spółki, dostawcy dworu c. k, austro- węgierskiego i król. wio- 
skieso. szampańskie Louis Roederer, Veuve Clicqnot, Moet 
et Chandoa. Monopol. Hłeidsieck i spólki i Gibert, 2n- 
strjackie, da'matyńskie, styryjskie, siedmiogrodzkie, węgier= 
mozelskie, reńskie, hiszpańskie, portugalskie, włoskie, =! 
cypryjskie, z różnych wysp i Przylądku dobrej Nad; j 
DELIKATESY i RYBY + 
najrozmaitsze : angielskie, francuzkie, niemieckie, włoskie i ` 
ELorbatę ohinaitaą. 


. 
przechowaną w oddzielnie urządzonym magazyn s 


EG Co dzień świeże drożdźe. l 


WS T] 


17, 4, mai 


"ier 


E |; 


Feliks Feliński 


poleca swój nowo otworzony Świau 


Sukien i Kortów 


oraz 
-Pracownię Ubiorów Mgzkich 
po cenach bardzo umiarkowanych. 
Ważne 
dla Rodziców i Opiekunów. 


Panienki pobierające nauki w Semi- 
narjum w Pensynnatach lub szkolach Wy- 
działowych, znajdą wygodne pomieszcze- 
nie, macierzyńską opiekę osoby wykształ- 
conej konwersścją francuzka i niemiecką 
z nowym rokiem szkolnym, — D'iższa 
wiadomość w Biurze Nauczycie's iem Pa- 
ni Z. Krzyżanowskiej, Lwów, ulica 


Grodzickich Í. 13. (5-4-1) 


Nowo urządzony handel 
Piócien i- Biei- 
JANA RIEDLAT 


we Lwowie 


poleca najtaniej 


KOSZULE SALONOWE. 


po złr. 1:80, 2, 2:40, 2:60 8, 
350i4 


IST ALIESONKZ, 
pe zir. 1:25, 1-45, 1:£0 2 i 220 


Kołnierze, Mankiety, Krawaly, 
Skarpetki, Pończochy. 
Kaftoniki zdrowia letnie, 


cienkie przeciw zaziębieniu  $ 
po złr. 60, 65. 90, 1:10, 150, 2:60. F 

Na żądanie szczegółowe cenniki. | 
= Ne m dT 


==" zam 
8. Miz, ul Trybunalska 


Poleca swój etówny skład cylindrów 
i kapeluszy filcowych i materjaluych. 
chapeanx claques jesiwabnych, płócien- 
ny ch, sukiennychi futrzanych, unifor- 
mowych, dla urzędników, oficerskich 
i innych stopni wojskowych oraz kole- 
jowych, granatowych i czerwonych dla 
| naczelników stacyj i liberyjnych, także 
wielki skład filcowych bucików i po- | 
|deszew po najtańszych cenach. Wsze|- | 
| kie zamówienia z prowincji wykonuje , 
sumiennie, natychmiast odwrotną po- 
| cztą, (12-4-1) 

j "MR 


Wydawca i odpowiedzialny za Redakcję Adolf Łukasiewicz. 


we Lwowie ul. Sykstuska I. I, 
z fabryk krajowych i zagranicznych 


Główny Skład Nasion 


Teofila Łuckiego 


we Lwowie, plac halicki i. I 


w gmachu Banku hypocznego 
poleca do teraźniejszych zasiewów 


E 
Bawarska rzepę ścierniową 
Kukurudzę amerykańską „koński ząb* 
a 
X gijskich , (17-4-1) 


Rzemyki do szycia i spinki do łączenia pasów, 
Oliwę do Maszyn, Smarowidlo do Osi, 


paszy utrzymuje też na składzie 


bży, koce j sukna podł oowe. 


Nieustająca wystawa 
we Lwowio, ul, Akademicka 1.3. 


dla otrzymania w późniejszej jesieni obficie najlspszej zielonej 


Pasy do Maszyn i Młocarń z uajlepszzch skór bel- 


5 Sukna wyrobu z dóbr J. Ex. Alf. hrabięgo Potockiego, 


1 
-mtam a za 


Wstęp walny. 
L. 0,6 HARDTMUTH 


Í 


(24— 9) 


Antoni Enders 
przedtem J. Niemirowskiego Następcy 


we Lwowie, rynek l. 29, 
poleca po cenach najumiarkowańszych : 

Hafty na kanwie, suknie, jedwabiu, i t. p. w najnowszych wzo- 
rach, wszystkie gatunki włóczck i jedwabin, kanwę i wzory do 
haftu w najwiękfzym wyborze. 

Wszystkie artykuły do szycia i najnowszych robótek dam- 
skich. Szlarki białe haftowane do obszycia bielizny i sukień dam- 
skich, Ryżki (kryzy) w największym wyborze. 

Rzeźbione wyroby z drzewa i odpowiednie hafty 
do tychże 
Przybory do łowienia ryb, wędki, haczyki, 
laski i t.p. — Deszczochrony welniane, jedwa- 
bne i parasolki męzkie od słońca. 


PO CENACH NAJNIŻSZYCH, 
Szczególnie poleca swój specjalny skład instrumentów 
muzycznych istrun najlepszej jakości. 
Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą, 


-~ Raty t) ditawa lara | 


ajnowazu i pupriwni WASZYNY 
To SZYCIA « puarnocja D15 


wy. Parę’ l 
handlach MAEA" 
mnie rocio 
praktyczne 1 
firm zagran 
krążących u 
nami pou « 
Nieostrożny™ 
popsutą an że 
i zdrowiu sake 

Najnowsty ©) 
robienia dziw”. 
godzine wyr” 


OŻINAIŁE gi 

Od 155% « 

20 karde= 
(>00 aitaz i 
celaryjne ke 
30 eb. 1 wj, Wals "t Yi 
bory do jisanin 14a" W 
niższych cenach W Bandi 


Dize, GNET" 
Dy.nisegą Kodyfersta 
we Lwowie, ul Halicka /, 50. * 
Zamówienia z prowincji załatwia È 
się odwrotną pocztą. Cennik i wzrory 
na Żądanie gratis i franco. (1-2-1) 


B < 
W. Marszalłkiewicz 
we Lwowie, ulica Krakowska |. 6, po- 
leca glówny skład herbaty chińssiej, 
rum z Jaraaiki, Arac de Goa, butelka- 
mi ina miarę, towary korzenne, cukier 
kawę, czekolady. wina, Świece. owoce, 


sery, bulion. Hoffa wyroby sludor.e, 
główny: skład piwa butelkuwego z bro- 
warów krajowych izagranicznych. Cen- 
niki szczegółowe na żądanie vratis. 
(6-12-1) | 
—a 


d racownia RUSZNIKARSKA na- 
opo stępey T. Wisniowieekiego w ho- 

telu Zorza wykonuje wszelkie Re- 
peracje, jakoteż Nową broń wszelkich sy- 
stemów najakuratnicj i najrychiej za- 
mierną cenę. 

Dziękując Szanownym P. T. odbiorcom 
za dotychczasowe uznanie polecam się 
nadal łaskawyra wzgledum. 

Z głębukim szacunkiem (7-6-1) 


A NAJ. Moins 
(1-9) przedtem T. Wiśniowiecki. 


Józef Tillinger, introligator, ulica 
Karola Ludwika Nr. 5. Poleca swoją 
pracownię introligatorsko-galanteryjną 
į wykonuje wszelkie rokoty w zakres 
ińtroligatorstwa wchodzace, mianowi- 
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó- 
rzane i wszelkie inne oprawy ksiażek 
od najpojedyńczszych do najwykwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszelkie broszury jak naj- 
taniej obliczam tak, że śmiało konku- 
rować mogę z zagranici. Ręcząc za 
dobroć materjału i wykończenie, upra- 
szam o najlicaniejsze zamówienia. 

D 


Z drukarni Kornela Pillera, 


